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Nr. 21. 


Kraków, dnia 26 maja 1918. 


Kraków, ulica Dunajewskiego 5, III. pietro (oficyny). 
ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ, poseł do Rady państwa, 


ROK XIX. 


XIV. Kongres 


Przez trzy dni (18, 19 i 20 bm.) obradował w 
Krakowie XIV kongres naszej e 


Partya nasza może być dumną z obrad tego 
parlamentu robotniczego. Wykazały one niezwy- 
kłe wyszkolenie polityczne tow. delegatów. Ro- 
botnicy w niczem nie ustępowali tow. dokto- 
rom. Dyskusya stała na wysokim poziomie i 
była poświęcona wyłącznie nader skomplikowa- 
nym kwestyom politycznym. Nie było ani ied- 
nego starcia osobistego lub gubienia się w spra- 
wach drobnych lub lokalnych. Z całym naci- 
skiem musimy podnieść, że żaden jeszcze kon- 
gres partyjny nie stał na takiej wyżynie wyro- 
biemia politycznego, jak obecny, i. może z chlu- 
ba mierzyć się z kongresami niemieckimi. To- 
warzysze-delegaci przetrawili gruntowne stra- 
szne doświadczenia wojny i wyrośli wśród niej 
na wytrawnych polityków . To też tow. goście 
z P. P. S. oraz czescy posłowie socyalistyczni 
z prawdziwem zainteresowaniem śledzili mowy 
naszych delegatów, którzy w niezmiernie po- 
ważnej i gruntownej dyskusyi rozbierali pro- 
blem polityki polskiej, niezmiernie skompliko- 
wanej wskutek ciągłych zmian politycznych 
w ciągu wojny. W troskliwości o dobro partyi 
i klasy pracującej oraz narodu polskiego pod- 
dali delegaci krytyce wstąpienie posłów socya- 
listycznych do Koła polskiego, przebywanie w 
niem, głosowanie za budżetem itd. Tow. posło- 
wie wskazali na konieczność złączenia wszyst- 
kich klas narodu polskiego w celu uzyskania 
miepodlesnłego bytu narodowego. 


Kongres wytknął klasie pracującej wskazania 
na przyszłość. Żyjemy w czasach olbrzymich 
przewrotów politycznych i społecznych, jesteś- 
my w przededniu doniosłych wypadków. Klasa 
pracująca los swój ma w swych rękach i od 
niej zależy, jak on się może w niedalekiej przy- 
szłości ułoży. 

Delegaci, wróciwszy do domu; poinformują 
towarzyszy szczegółowo o obradach kongresu. 

Kongres był obliczeniem naszych sił i wyka- 
zał, że mimo strasznej czteroletniej pożogi wo- 
jennej proletaryat polski jest dziś silniejszy, niż 
orzed wojną. Wśród delegatów znaczny pro- 
cent stanowiły kobiety. Partya bowiem nasza 
przestała być parttą mężczyzn, lecz stała się 
orawdziwą rodziną robotnicza, obejmującą za- 
równo mężczyzn, jak kobiety, a nawet młodzież 
robotniczą. Jest to oznaka niezwykłej żywot- 
ności naszej partyi, która na gruzach zniszczo- 
nego kraju odrodziła się i rozrosła się wspa- 
niale tak, że dziś stanowi siłę, z którą się mu- 
sza wszyscy liczyć. Tow. delegaci odmłodziwszy 
zarząd partyjny rozjechali się w tem głębokiem 
przekonaniu, że dokonali ważnego zadania re- 
wii sił robotniczych, i z tą głęboką wiarą i 
nadzieją, że praca partyjna pójdzie po kongre- 
sie jeszcze żywszym krokiem, spotęguję się 
wszędzie oraz zawita tam, gdzie jeszcze idea 
socyalistyczna nie stworzyła sobie organizacyj- 
nych pieleszy. 
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Kongres rozpoczął sie o godz. wpół 12 w uros: 
czyście przystrojonej sali Związku stowarzyszeń 
robotniczych. Trybuna przystrojona czerwoną ma: 
terya, sodiami partyi, drzewami laurowymi. 

Delegaci zjechali sie niezmiernie licznie (dokla= 
dne liczby podamy później). Nie brak także go- 
ści z partyj bratnich — a więc z P. P. S. Króle: 
stwa i czeskiej soc. dermokracyi (Nemec, Soukup 
i Prokesch). i 


Tow. poseł Marek 


wita zebranych delegatów. Poświęca wspomnienie 
serdeczne zmarłym i poległym towarzyszom z P. 
P. S. D. i P. P. S. (delegaci powstają z miejsc), mó: 
wi o Jauresie, Pernerstorłerze, Keir Hardim. 

Wita zwycięską rewolucyę rosyjską. Wskazuje 
jak mimo wszystkie ofiary wojny — wyłania: się 
z wojny Światowej nowe życie, oparte na wolno- 
ści! Ex oriente lux, ze wschodu przyszło Światło. 
Obałono carat — tę potege, która ciażyła nad całą 
Europą (burzliwe długie oklaski, delegaci powsta: 
ja z miejsc). 

Mówi z zapałem o haśle wolnych narodów, 0 
haśłe wolnego wojska polskiego (okrzyki: niech 
żyje Piłsudski! wszyscy powstają). Wspomina ser: 
decznie o uwięzionym Piłsudskim (oklaski). 

Z siłą podkreśla zwycięstwo międzynarodowej 
myśli robotniczej w obecnej wojnie. Mimo wojny 
ta myśl tryumfuje, 

Wita przybyłych towarzyszy:gości czeskich 
(oklaski) i mówi o wspólnej z nimi walce ze 
wspólnymi wrogami. Wita towarzyszy z P. P. S., 
| Arciszewskiego z Warszawy, Szczawińskiego Z 
| Radomia, Płońskiego — z C. K. R. z Moskwy 
k a oklasków). 

Życzy, aby obecny zjazd był ostatnim zjazdem 
galicyjskorśląskim. Oby przyszły zjazd był zja= 
zdem robotniczym z całej Pojski (oklaski). 

Mówi o 100-tnej rocznicy urodzin Marksa i o 
nieśmiertelnym marksizmie. Energicznie charak: 
teryzuje imperyalizm niemiecki. Klasa robotnicza 
zrywa się z nową siłą do walki i — nanowo brzmi 


stare hasło — prołetaryusze wolnych narodów, 
łączcie sie! (oklaski). 
Otwiera kongres. Przedkłada regulamin — zo: 


staje przyjęty. Proponuje prezydyum — na ho: 
norowego przewodniczącego jubilata tow. Misioł: 
ka (oklaski), dalej do prezydyum: Topinka, dra 
Diamanda. Chobota i Oktawca, na sekretarzy: Ja= 
sińskiego, Klemensiewicza, Hausnera, Uchmana, 
Kłuszyńską. Przyjęto. Wybrano dalej komisye 
redakcyjną i weryłikacyjną. 

Prezydyum zajmuje miejsce. 
kongres wita oklaskami. 

Tow. Misiołek wzruszony dziękuje za objav 
wy przyjaźni i miłości towarzyszy. 

Tow. Topinek przedstawia porządek dzien- 
ny. Udziela głosu tow. czeskiemu Nemecowi. 

Tow. Nemec mówi o solidarności słowiańskiego 
prołetaryatu. 


Tow. Misiołka 


Wita zjazd P. P. S. D. — 
Niech żyje braterstwo prołetaryatu! (okłaski). 
Tow. Arciszewskiego z P. P. S. wita 
zjazd oklaskami. Życzy, aby jaknajprędzej nasta- 
piło zniesienie kordonów w Polsce (oklaski). Pod: 
nosi wewnętrzną solidarność w P. P. S. D. w prze: 
ciwstawieniu do rozbicia ruchu socyałistycznego 
w Królestwie. W wymownych słowach charaktery- 
zije opłakane polityczne stosunki w Królestwie 
robotników polskich w Niemczech 
Podnosi hasło niepodłeglej połskiej RE 
demokratycznej (oklaski). 


Tow. Płoński przynosi zjazdowi pozdrowie=: 
nie imieniem C. K. R. P. P. S. w Moika Z siłą 
podnosi hasła rewolucyi rosyjskiej (oklaski). 

Tow. Jasiński omawia stosunki wewnetrzne 
w Austryi. Wspomina wśród oklasków goracych 
kongresu o Fr. Adlerze i K. Liebknechcie. Stawia 
wniosek o przesłanie im pozdrowienia (oklaski). 
Przyjęto przez aklamacyę. 

Tow. Witkowski stawia wniosek o pozdro: 
wienie prołetaryatu rosyjskiego. 

Tow. dr Hersthał stawia wniosek o przesła: 
nie J. Piłsudskiemu wyrazów miłości i czti (burzłi: 
we oklaski). 

Zjazd odroczomo do godz. 4 po południu. 

(W następnym numerze zamieścimy szczegó- 
łowe sprawozdanie z przebiegu obrad kongresu). 


Wortedednii nowych rządów paran. I 
W Ay. 


Rada państwa została z d. 5 b. m. odroczo- 
na na czas nieograniczony i zapewne ustąpi 
miejsca nowym rządom $ 14. 

Olbrzymia większość Izby posłów (Czesi, po- 
łudniowi Słowianie, Polacy, niem. socyaliści) 
oświadczyła się przeciw rządowi. Nadto Czesi i 
południowi Słowianie zapowiedzili bezwzględną 
opozycyę rządowi za to, że obiecał Niemeom po- 
dział Czech na 6 obwodów niemieckich i 9 cze- 
skich, co jest pierwszym krokiem do podziału 
Czech na dwa kraje: niemiecki i czeski, oraz 
za to, że zamierza ostro wystąpić przeciw dąże- 
niu Słoweńców odłączenia słoweńskiej części 
Karyntyi i Styryi i złączenia z Krainą i Pobrze- 
żem .w jeden kraj słoweński. 

Rząd więc 

rozpędził Radę panstwa, która 
zebrawszy się po przeszło trzyletniej przer- 
wie dnia 50 maja 1917 r. wzięła się energicznie 
do uprzątnięcia rupieci po gospodarce rządów 
$ 14. Usunięto sądownictwo wojskowe nad oso- 
bami cywilnemi, przywrócono sądy przysię- 
głych, podwyższono znacznie zagiiki dła rodzin 
zmobilizowanych, wprowadzono dodatki dla 
inwalidów, przyznano dodatki drożyźniane pra- 
cownikom państwowym 

W chwili, gdy Izba posłów miała się zająć 
sprawą zwolnienia z wojska 42—50 - letnich po- 
spolitaków i uregulowania stosunków pracy ro- 
botników w przemyśle wojennym, rząd położył 
kres obradom reprezentacyi ludowej. Ponieważ 
obecnie niema nadziei, by zaostrzone stosunki 
połtyczne doznały złagodzenia, przeto Rada 
państwa się wnet nie zbierze. A ponieważ rząd 
najpóźniej do. 30 czerwca b. r. musi mieć zape- 
wniony budżet, przeto w czerwcu rząd zamknie 
Radę państwa i weźmie sobie budżet oraz za- 
pewne nowe podatki i pożyczkę. wojenną na pod- 
stawie § 141 


- 


Podział Czech na okręgi. 


Rozporządzeniein ogłoszone d. 19 bm. wpro- 
wadza rząd podział Czech na 12 okręgów, ale 
dopiero w roku 1998. Starostowie tych 
okręgów otrzymują tytuł i pensvę  hofratów, 
oto doniosła reforma, która zaostrzyła zupełnie 
stosunki czesko-niemieckie. Zamiast przystąpić 
do wprowadzenia autonornii narodowej w całej 
Austryi. rząd wykoszlafił i skompromitował za- 
sadę samorządu okręgów narodowych i to ko- 
sztem odroczenia parlamentu. a co zatem idzie 
wprowadzenia rządów § 14. 


(aypodarka konumów kolejowych 


Z szeregu miejscowości otrzymujemy kores- 
pondencye o protekcyjiej gospodarce w konsu- 
mach kolejowych, które poniżej zamieszczamy. 

Z powodu braków niemal wszyst- 
kich srodków żywnościowych, a przedewszyst- 
kiem chleba, kolejarze są zupełnie wyvozerpani 
? rozgoryczeni 


jeżeli czynniki kompe- 
tentne nie wpłyną na polepszele się stosuków 
aprowizacyjnych. Kolejarze postawili szereg żą- 
dań w sprawie przyznania znaczniejszych za- 
pomóg finansowych oraz poprawy aprowizacyi 
i od ich spełnienia czynią zawisłem swoje sta- 
nowisko. 


Skandaliczna gospodz.xa w Składnicy kolejowej 
w Krośnie 

daje się we znaki kolejarzom. Najpierw jest to 
bolesne dla nas biednych kolejarzy, że prawie 
nigdy nic dostać nie można, bo jeśli nadejdzie 
mąka, cukier i t. d., to nocami zanaz znika po- 
między pp. urzędników stacvjnvch, a reszta 
między żydów, za co pp. urzędnicy dostają od 
żydów mięso, tvtoń i t. d., a biedni strażnicy i 
robotnicy z przestrzeni, nigdy niczego dla siebie 
doprosić się nie mogą. Musimy napiętnować, 
Że p. Krzanowski jako prawa ręka naczelnika 
Marciszewskiego, nie bardzo gnzecznie ze stro- 
nami się obchodzi, a szczególnie z kobietami, 
co nieraz nie bardzo budujaco wygląda. Bie- 
dne kobiety całemi godzinami wyczekują na 
zjawienie się p. Krzanowskiego. 

Wnosiliśmy do Dyrekcvi kolejoyej zażalenia, 
jednak Dyvrekcva do dnia dzisiejszego nie ra- 


Przed nową włosko-austryacką 
ofenzywą. 

jednym ze 

alpejskich, śledzący ruchy nieprzyjacielskie. 


Posterunek austryacki na szczytów 
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czyła odopwiedziećc. a składnica krośnieńska, 
po dawnemu sobie gospodaruje. 

Tak samo dzieje się z bonami: bony dostają 
przeważnie pretegowani bogacze, którzy posia- 
dają po kilkanaście morgów dobrej i urodzaj- 
nej gleby. 

Protekcya w konsumie kelejowym 
w Przemyślu. 

Gdy przyszła cykorya, dyrekcya konsumu po0- 
zdzierała na wszystkich paczkach cenę, aby się 
nikt nie dowiedział, ile kosztowała we fabryce. 


i sprzedaje ją po 2 K 50 h. Ziemniaki sprzeda- 


wano personłowi po 30 K i to razem z błotem 
i śniecianei nie ważąc nawet worków, nato- 
miast dia pp. urzędników zwołano  dziewki, 
które ziemniaki te wybierały, a p. dyrektor 
Błaszczak d. 9 kwietnia wieczorem sprzedał 
pani K. cały wóz ziemniaków wybieranych, 
chociaż w konsumie tłomaczono. że ziemnia- 
ków nawet w pazepisanej ilości dać członkom 
nie można, bo ich zamało przyszło. Na święta 
była w konsumie ograniczona sprzedaż wędlin 
jako też słoniny, natomiast p. W. z drogueryl 
dostał 4 kilo pięknej słoniny, a jeden członek 
z Zarzadu sprzedawał kiełbasę u siebie w domu 
naturalnie po lichwiarskich cenach?! Dnia 23 
kwietnia było mięso i Słonina, ale tylko kilka 
szczęśliwców mogło się wte artykuły zaopatrzyć, 
a natomiast reszta personalu odeszła z kwit- 
kiem. & 

To saimo dzieje się z chlebem. Chleb się dla 
członków wypieka mniejszy o wadze od 80 do 
90 deka, a szumnie się ogłasza, że chleb będzie 
się wydawać o wadze 1 kg 10 deka. 

Zwracamy się do p. prezesa Traszewskiego. 
który ma dobra opinią u personalu, aby wgląd- 
nał w tę gospodarkę. 

Gospodarka obcych kolejarzy w Galicyi. 

Naczelnikiem, stacvi kolejowej Bełzec jest 
p. Loebel z Morawy, eksponowany do Bełzca. 
Miał on odejść na Morawv jeszcze w grudniu 
1917. Z nim mieli odejść pisarz wozowy i ka- 
syer Huebler. Naczelnika popiera dyrekcya ko- 
lejowa, ale nie tyle jego, ile dostawę kiełbas, 
szynek, jaj i słoninv. Głównym dostawcą jest 
pisarz kolej. Job, który jeżdzi po wsiach i za- 
kupuje jaja, słoninę i świnie, a p. naczelnik Z 
Jobem wiozą do Lwowa do dyrekcyi i tam zno- 
szą swe ofiary dla pozostania w Galicyi. 
Natomiast nasi urzędnicy kolejowi muszą sie- 
dzieć na obczyźnie, jak to ma miejsce z p. na- 
czelnikiem Puszyńskim, którv siedzi na stacyi 
Chybi na Śląsku. 

Podajemy do wiadontości. że Job od kiedy 
jest w Bełzcu nigdy nie robi służby, lecz jeźdźi 
i skupuje towary dla dyrekcyi lwowskiej, a 
po zawiezieniu towaru, wraca do Bełzca na je- 
den dzień na odpoczynek, a na drugi dzien je- 
dzie do swojej stacyi na Morawy i zawozi ró- 
żne wiktuałyv. W kuchni personalnej kolejarzy 
nigdy nic nie można dostać, bo obcy perso- 
nal wywozi jaja, mięsa i t. d. tak, mieszkańcy 
Bełzca nie mogą dostać tluszczu, a pnzytem ta- 
kiemu Jobowi to wszystko bezkarnie uchodzi, 
straż skarbowa i żandarmerya nawet nie zwra- 
ca na to uwagi, 
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Zwyczaje albańskie. 


List żołnierza. 

Żony te kupują za pieniądze, przeważnie 
za złote t. j. za napoleony, który ma wartość 
sl K lub za liry 23 K wartości przedwojennej, 
bo obecnie płaci się lira 32 K 50 h, wedle kursu 
ogłoszonego przez Austryę, lecz Albańczyk chę- 
tnie zapłaci 80 K. a nawet do 100 K, byleby na- 
był lirę lub napoleona, a pozbył się papierowych 
pieniędzy, do których nie przywiązuje żadnej 
wagi. Żonę płaci się rozmaicie: po 10, 20, 30, 40, 
50 lirów lub napoleonów i więcej. Przeważnie ro- 
dzice zaręczają dzieci zaraz po urodzeniu. Ro- 
dzice chłopca dają rodzicom dziewczynki jako 
zadatek parę lirów, a po ożenieniu się dopła- 
cają resztę umówionej ceny. Ślub się odbywa 
w domu pana młodego, przy udziale kilku lu- 
dzi. Hodża (ksiądz) spisuje krótki protokół, że 
obie strony pobierające na to się zgadzają, ale 
gdyby narzeczona oświadczyła, że nie pójdzie 
za swego narzeczonego, w takim razie musi te- 
muż zwrócić zapłaconą sumę w podwójnej wy- 
sokości. Męzczyzna nigdy nie śmie cudzej żony 
widzieć, nawet ten, który się żeni, o ile jej przy- 
padk'owo będąc dzieckiem nie widział, to ją do- 
piero po ślubie zobaczy, gdv mu do domu przy- 
prowadzą. Natomiast matka pana młodego ma 
prawo widzenia swojej przyszłej synowej, i na 
matce polega zapewnienie, że jest n. p. ładna 
1i<t. p. Muzyka i tańce są znane. Cały instru- 
ment składa się z wielkiego bębna, w który 
muzykant bije dużym kosturem (pałką), zaś 
w drugiej ręce ma cienki pręt, którym żegoce 
po odwrotnej stronie bębna, więc można sobie 
wyobrazić, na jaką melodyę te dwa wspólne 
głosy się składają i jak taniec przy tej muzyce 
wygłąda. Największą paradą jest strzelanie, 
gdy młodą wiozą do młodego. Następnie postę- 
puje orszak familijny, dalej zaproszeni goście, 
na końcu idą konie, osły, lub mułv, które niosą 
kufry, sprzęty domowe i nową kołyskę. To cała 
jej wyprawa. Posag jednak zupełnie nie jest 
wymagany. Przed paru dniami odbyło się tu 
jedno wesele, na którem przypadkowo osobiście 
się znalazłem. Zauważyłem, że jakiś chłopiec 
za długo płacze. Zapytałem go o przyczynę, po- 
wiedziano mi, że płacze za matką, bo już z nią 
nie będzie spał. wreszcie się. dowiedziałem, że 
on się żeni. koniec końcem chłopiec ten miał 
blisko 12 lat, zaś jego żona 18 lat! Że wziął 
młodszy starszą żonę to stanowiło wyjątek, 
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gdyż ta miała być nadzwyczajnej urody, ale 
biedna, zaś rodzice pana młodego są dosyć bo- 
gaci. Atoli najczęściej zdarza się, że ten, który 
dziś przywiezie żonę do domu, jutro nie ma 
już kawałka chleba, ale żonę ma. 

Tu pleć piękna chodzi w spodniach, spódnie 
nie znają, edy zaś wychodzi na robotę do ogro- 
du lub w pole, jest na niej dość gruby serdak, 
pomimo największego gorąca, a to «dlatego, 
ażeby nikt nie mógł obserwować wypukłości jej 
piersi. Nadto gdy wychodzi na miejsce publi- 
bliczne, to naciąga na twarz zasłonę. Mężczy- 


ui ze swojemi żonami nie ida razem. Jeżeli 
idzie więcej kobiet, to mężowie tychże idą ileż 


osobno o kiikadziesiat kroków. kobiety tu są 
bardzo ograniczone na osobistej wolności, bo 
nawet przy takich weselach, nie śmią się one 
w tej samej stancyi co mężczyźni znajdować. 
Mahometanin przywiązuje do żony wielkie zna- 
czenie, chociaż ona jest największą jego nie- 
wolnicą. Nie cierpi tego, żeby go ktoś o żonę 
zapytał n. p. czy zdrowa; on bv wołał, żeby mu 
ząb wyrwano, aniżeli, żeby o niej coś mówiono. 

Gdy n. p. maż umrze lub odwrotnie, to w ta- 
kim razie jedno z dwojga nie śmie iść na po- 
grzeb z tego powodu, że łzy, które padną nad 
grobem, będą ciężarem dla pogrzebanego mał- 
Żonka. Zakaz ten nie odnosi się do dzieci lub 
innych krewnych, natomiast nie śmie nikt pła- 
kać, żeby łzy kapały na ziemię, tylko na chu- 
steczkę. Pogrzeb odbywa się w następujący spo- 
sób: Ciało po śmierci myją w ciepłej wodzie, 
następnie zaszyją je w płótno białe, niby w 
worek, i bez żadnych modłów niosą na cmen- 
tarz, gdzie się nad nim pomodli hodza . bez 
książki. Grób kopią głęboki około 1 m. Ciało 
wkładają do grobu leżąco i bez żadnej trumny. 
Później to ciało obłożą w ten sposób drzewami 
lub deskami, że jeden koniec opiera się na dnie 
grobu z nachyloną w przeciwną stronę po- 
wierzchnia, tak, że ten umarły spoczywa pod 
tym drzewianym nakryciem, następnie, ażeby 
nań ziemia nie padała, szczeliny zatykają sło- 
mą przeważnie kukurudzianą i grób zasypują 
ziemią. Zamożniejsi kładą nagrobek z kamie- 
nia. A mianowicie stawiają dwa ciosane kamie- 
nie w postaci stojącej t. j. jeden w głowach, 
drugi w nogach. Niektórzy mają na tych ka- 
mieniach napisy tureckie. Kamienie te mają 
kształt głowy niby w czapce, przyozdobione 
jakby chusteczką okręconą na tejże. 

Do dżami wchodzą zdejmując obuwie tylko 
boso lub w skanpetkach. W dżami nie mają ża- 
dnych obrazów ani żadnych upiększeń, z wy- 
jąlkiem koca zaścielonego na ziemi, na którym 
się wierni kłaniają, ale żadnych pieśni nie 
umieją, tylko na odpowiedź hodży zawsze od- 
powiadają słowem „amin“. Hodża każdego dnia 
wychodzi trzy razy na dżami, rano, o 8. Te 
w południe, o 6, wiecz. o 12, bo zegary tureckie 
są uregulowane, że u nas 6- ta a u Mahometn 
12, i tam coś wrzeszczy na wszystkie cztery 
strony świata., 


Obowiązkiem każdego Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu“. 


MAKSYM GORKIJ. 


ZWYCIEZCA. 


OSO 


Piekne błękitne jezioro górskie u stóp Alp. 
Naokoło nagie skalne szczyty. (Gdzieniegdzie 
wśród zieleni ogrodu biale ściany domków od- 
bijają się w wodzie. Cicho, spokojnie wokoło. 

Byt wczesny ranek. Słońce zaledwie wzeszio. 
Zapach kwiatów unosił się w powietrzu. Na li- 
ściach drzew, na źdźbłach trawy drżały jeszcze 
krople rosy. Nad małą zatoką jeziora siedzi na 
kamieniu robotnik. Na piersi jego błyszczy me- 

dal. Ciemne, prawie czarne, ręce spoczywają na 
kołanach. Oczy pełne spokoju, poważne i śmiałe 
zwrócił na podróżnego, który stoi opodal w cie- 
niu wielkiego kasztanowego drzewa. 


-.- Tak, otrzymałem ten medal za Simplon, 
panie. Medal za pracę w Simplonskim tunelu... 

Spuści głowę, skierował zadumane oczy na 
medal, zdobiący mu piersi. 


O, kazda praca jest ciężka, jeśli jej człowiek 
nie lubi, ale gdy ja polubi, cel jej zrozunie, 
staje się lżejsza. A jednak to hyło bardzo cięż- 
ko... 

Żywym ruchem podniósł głowę, ręką poruszył 
w powietrzu, a czarne oczy błysnętły nagle. 

- Zpoczątku bylo straszuie. Zienia też prze- 
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przewieźć po kilkudziesięciu żołnierzy. Obraz nasz przedstawia napad Niemców, którzy 


RACHUNEK SUMIENIA! 


Wojna porobiła biedakami wszystkich 
ludzi, którzy przed wojną łudzili się nadzieją, 
że im będzie jeszcze kiedyś lepiej. 
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Z krwawych walk na Zachodzie. | 
jak najszybszego dostarczenia świeżych wojsk i uzupełnienia luk, wyrwanych straszliwym 
używają Anglicy automobilowych wozów, które mogą L 
naładowany 
Anglikami automobil przypuścili na bliską odleglość do swoich linij i zaatakowali ich siliym ogniem. : 
my wzajemnie wspierać się w dążeniach o uzy- 
skanie lepszej płacy i lepszych warunków - 
pracy. 
Stowarzyszenie da swoim cziódkómić ponroc 
prawną, we wszystkich sprawach dotyczących 
tych | pracy i życia robotniczego. | 
Stowarzyszenie da nam gazetę i środki uświa- 
damiania się. Stowarzyszenie da pomoc w bie- £ 
— myślał | dzie, gdy kto z pośród nas, popadnie nie z wła- 2 


„Byle tylko ten weksel wypłacić" 
urzędnik — potem odetchnę. Lecz w miejsce 
tego weksla, przybył drugi na większą kwotę. 

Małorolny chłop marzył o kupnie koni, o tem, 
że zarobi furmanką, a dzieci dorosną i także 
zarobią. 

Wielu robotników myślalo podobnie o „do- 
robieniu się', aż wojna strąciła zasłonę z ży- 
cia i okazała się naga nędza 

Urzędnik głoduje już naprawdę, małorolny 
chłop nie ma koni, a dzieci starsze co miały 
zarabiać na utrzymanie — poszli na 'wojnę. Ro- 
botnicy ściśli paski na ostatnią dziurkę i zdo- 
bywają 100, 150 i 200 proc. podwyższenia zarob- 
tków i nie mogą pomimo to wyżyć. 

Każdy od „swego żyda' coś wywwał, tylko 
salinarze pozostali na dawnych, już przed woj- 
ną, głodowych płacach. 

Wina to jednak nasza! Nie pomyśleliśmy o 
zbudowaniu przed wojną własnej Ouganizacyi, 
nie pomyśleliśmy, że żeleźnik czy sztygar, pi- 
sarz czy robotnik „światowy“ powinni złączyć 
się razem w jedno Stowarzyszenie. 

Konferencya odbyta 7 b. m. uchwaliła założyć 
własną Organizacyę salinarzy. Co nam da or- 
ganizacya nasza? Otóż przedewszystkiem da 
nam możność utrzymania solidarności: będzie- 


cież czuje, nieprawdaż panie? Zrobiliśmy głę- 
boki otwór w skale, a gdyśmy potem coraz da- 
lej wdzierali się w jej wnętrze, opierała się i 
broniła. Rzucała nam w twarz gorący swój 
dech, od którego biły nam tętna w skroniach, 
sence uderzyło szybciej, głowa ciążyła 
zda się, nawet kości bolały. -- Wielu 
z nas cotlało się od dalszej pracy, nie mogło wy- 
trzymać, Potem spadały nam odłamy skalne na 
głowę, niespodzianie tryskały na nas strumienie 
wody. Tak... było strasznie. W ciemnem podzie- 
miu, przy świetle ognisk woda zdawała się czer- 
wona. Ojciec mój mówił nieraz: „Zraniliśmy 
ziemię. Nie wybaczy nam, pomści się. Będzie 
ona krew naszą. piła, zobaczycie..." Były lo tylko 
słowa, ale kiedy gdzieś, w głębi skały, w nie- 
przenikntonych mrokach podziemi, słyszy się 
takie słowa, gdy o ściany odbija się echem 
eroźny szum wód, ostre uderzenie stali o ka- 
mień, wszystko wydaje się straszne, łatwo wie- 
rzy się takiej groźbie. Pomyśl pan tylko: czlo- 
wiek taki mały w porównaniu z tą górą niebo- 
tyczną, a przecież wdziera się do jej wnętrza, 
rozrywa je. Trzeba to wszystko przeżyć, aby zro- 
zummieć. Trzeba było widzieć lę czarną otchłań, 
która słabe vece ludzkie w twardej skale wy- 
grzebać zdołały. Gdy z ciemności wychodziłem 
na świat, zdawało mi się, że słonce patrzy na 
mnie, jak na skazańca smutnie, litośnia. Aby 
zrózuiuieć, gojąć, trzeba widzieć nasze przyrzą- 


snej winy w nędzę. Stowarzyszenie da podporę 
na starość 

Stowarzyszenie da pomoc dla rodziny, pozo- 
stałej, gdy którego z nas śmierć zabierze. 

Stwarzając Stowarzyszenie, zabezpieczamy się 
wzajemnie, więc obowiązkiem każdego salina- 
rza jest stale należeć do Stowarzyszenia, regu- 
larnie płacić wkładki i solidarnie popierać cele 2 
Stowarzyszenia. 

W .każdym dziale pracy, należy wybrać je- 
dnego kasyera i męża zaufania. Ci dwaj mają 
pilnować, aby wszyscy koledzy wypełniali swo- 
je obowiązki. 

Każdy złoży 3 korony wpisowe, a następnie co 
tydzień 90 hal, zaś na wypadek, gdy który z 
członków Stowarzyszenia umrze, każdy da po- 
nadto jednorazowo 1 koronę, tak, że rodzina po- 
została po zmarłym dostanie tyle koron, ile 
członków będzie w Stowarzyszeniu. 

Dla uzyskania celu naszego, to znaczy, dla 
poprawy bytu, musi do Stowarzyszenia nale- 
żeć każdy. Każdy więc we własnym interesie 
powinien dbać o to, aby wszyscy byli członka- 
mi Stowarzyszenia. 

Wielka liczba członków da możność wspiera- 
nia małej ilości tych co będą potrzebowali 


dy i maszyny, słyszeć ich warczenie, w którem 

zdaje się bęĘzmieć śmiech i naigrawanie. | 
Spojrzał na swoje ręce, dotknąt końcami pal- 
ców medalu i westchnął cicho. 

Tak, człowiek wiele może, praca ludzka, 
to wielka rzecz ciągnął z dumą. — Tak, czło- 
wiek taki drobny, jest jednak niezwyciężony, © 
gdy z myślą mądrą, gromaidą pracuje. Ja wierzę, 

że ten mały człowiek osiągnie wszystko, do cze- 
go dąży, czego chce. Mój ojciec z początku nie 
wierzył. j 
(Góre przebić --- mówił i przeprowadzić 
przez nią drogę do cudzego kraju, do obcej zie- 
mi, to sprzeciwia się woli bożej. Bóg tę ścianę. 
gór postawił między ludźmi. Zobaczycie, nie 
uda się, nieszczęście tylko sprowadzicie. i 
Ale ojciec mylił się. Potem wierzył już ojciec 
tak, jak ja, czuł się większym i silniejszym niż 
góra, ale z początku powtarzał nam ciągle: 
-- Dzieci boże — (to było jego ulubione wyra- 
żenie) -- dzieci boże nie moga z ziemią wal- 
czyć. Ziemia pomści się za rany jej zadane i 
zostanie zwycięską. Zobaczycie. Kiedy dojdzie-- 
my do środka góry, kiedy uderzymy w jej serce, 
spali nas ogniem swoim, bo serce ziemi z ognia 
jest. Poruszać korę ziemi, jej powierzchnię orać, 
krajać na skiby, wolno. Bóg nawet nakazal 
człowiekowi, aby czynił ziemię rodzajną, ale 
do wnętrza ziemi się wdzierać, zmieniać je) 


kształtw obali góry, na to Bóg nie pozew wne 
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wsparcia. Gdy wszyscy będa należeli do orga- 
mizacyi, gdy regularnie płacić będą wkładki, za 
parę lat powstanie fundusz, z kótrego na sta- 
rość ci co nie będą już mogli pracować, dosta- 
wać będą poważną kwotę co miesiac. Dla ro- 
dziny, gdy po nas pozostanie, będziemy pewni, 
że bodaj trochę środków na utrzymanie mieć 
będzie. 

Więc do dzieła! My nie ostatni! Potrafimy 
zbudować własną organizacyę Salinarzy! My 
 dokażemy tego, że wszyscy będziemy w Stowa- 
 rzyszeniu. Kilka tysięcy nas jest. To siła, co 

potrafi się utrzymać. To siła, z którą liczyć się 
będą. W imię lepszej doli dla nas i naszych 
rodzin, staniemy się solidarni i wytrwali. Nie 
myślcie, że wśród nas jest kto jeszcze tak głupi, 
aby nie wiedział, co to jest Organizacya. Nie 
myślcie, że znajdzie się kto, ktoby nie zechciał 
być członkiem Stowarzyszenia. 

Każdy da chętnie trzy korony wpisowego i 
każdy da chętnie 90 hal. tygodniową wkładkę, 
bo każdy wie: 

1. że mu się to opłaci, bo zaledwie procent 
bardzo mały da od tego, co przez Stowarzysze- 
nie uzyska; 

2. że będzie mial pomoc prawną i gazetę i wza- 
jemnie uczyć się będziemy co robić, by nam 
lepiej było; | 

3. że dostanie pomoc, chociaż nie sam, to naj- 
biedniejszy jego kolega; 

4. że na starość dostanie ze Stowarzyszenia 
co miesiąc poważną kwotę i nie będzie biedo- 
wać; 

5. że gdyby umawł, to ilu członków Stowarzy- 
szenia, tyle koron dostanie jego rodzina. 

Więc wszyscy bedziemy członkami „Stłowa- 
rzyszenia Salinarzy''! 

= Niech' żyje solidarność koleżeńska! 
APROWIZACYA ROBOTNIKÓW 
SALINARNYCH. 
Posłowie  socyalistyczni dr Bobrowski, 


|  Klemensiewicz i Moraczewski wysłali do Nacz. 
Komendy Armii nast. telegram: „Robotnicy 


Zobaczycie. Im głębiej do wnętrza jej się do- 
stajemy, tem goręcej, duszniej, straszniej... 

= Robotnicy śmieli się, ale śmieli się nieszczerze, 
lęk duszę ich przejmował. 

Nietylko ojciec tak myślał. Im bardziej wgłę- 
hiliśmy się w skałę, tem w tunelu było goręcej, 
tem więcej ludzi słabło, traciło przytomność, 
padało. Coraz częściej trafialiśmy na źródła 

obfite, coraz częściej głazy z hukiem waliły się, 
na ludzi. Dwóch Włochów z Lugano oszalało. 
W nocy w barakach ludzie nie mogli spać, prze- 
wracali się w gorączce na posłaniu, przed ich 
oczyma snuly się straszne widziadła. Co chwila 
ktoś zrywał się z przerażeniem na równe nogi. 
— Czyż nie miałem racyvi? —- powtarzał oj- 
ciec, którego oddech był coraz krótszy, coraz 
cieższy. — Czy nie mówiłem wam? Ziemia jest 
niezwyciężoną! 

= Wreszcie starzec upadł i nie powstał więcej. 
Silny był, przez trzy tygodnie walczył ze śmier- 
cią, odważnie, dzielnie, bez skargi, jak człowiek, 
co zna swoją godność... 

— Skończyła się dla mnie praca, Pawle — 
rzekł do mnie jednej nocy. Bierz z tego naukę. 
Wracaj do domu. Niech cię Bóg strzeże i Matka 
Boska... 

_ Umilkł, leżał z zamkniętemi oczyma, 
'sią dyszącą" 

* Opowiadający wstał, wyvprostował się, zmie- 
tzył okiem góry, a pa chwili ciggnal dalej. 
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„PRAWO LUDU" 


Z krwawych walk 
na Zachodzie. 


Jedna z największych bitew w tej 
straszliwej wojnie toczy się obecnie 
na francuskim placu boju. Niemcy 
rozpoczęli olenzywę, skutkiem czego 
wydarli Anglikom i Francuzom o- 
gromny, około 20.000 km. kwadr. 
liczący szmal kraju. Nie zdołali je- 
dnak osiągnąć swego celu, to jest 
przerwać fronlu w tem miejscu, 
odzie wojska francuskie stykają się 
z angielskiemi. Sądzili oni, że w ten 
sposób przerwawszy front, dojdą do 
morza i zupełnie oddzielą Francu- 
zów od pomocy angielskiej. — Naj- 
potężniejszą bronią, jaką w tych 
walkach Niemcy rozporządzali, jesl 
austryacka artylerya, która swym 
szalonym ogniem niszczy zupełnie 
pozycye nieprzyjacielskie. 

* Na obrazku widzimy artyleryę au- 
gielską, opuszczoną i rozbitą, wśród 
gruzów jakiejś nieszczęśliwej w ioski. 


państwowych salin galicyjskich głodują skut- 
kiem braku chleba i mięsa. (Skonfiskowano). 
Prosimy usilnie o natychmiastowe środki za- 
radcze i o zezwolenie na komunikacyę z gra- 
nicznymi obszarami Królestwa“. 

Ten sam telegram (z dodatkiem:-,„i o przy- 
znanie jednorazowego wydatnego dodatku apro- 
wizacyjnego dla sierot i wdów, 
robotników i prowizyonistów'') wysłano do dra 
Seidlera, min. skarbu, min. Twardowskiego i 
urzędu żywnościowego w Wiedniu. Na skutek 
powyższego telegramu otrzymali nasi tow. z 
Urzędu żywnościowego telegram, iż salinarzom 
wysyła się bezzwłocznie £ wagony kaszy jagla- 
nej, w sprawie innych żądań rozpoczęto bez- 
zwłoczne rokowania w odpowiednich minister- 
stwach. Ponadto poseł Klemensiewicz do- 
magał się na ostatniej konferencvi żywnościo- 
wej w Wiedniu przydziału odpowiedniej ilości 
żywności z Ukrainy i Królestwa Polskiego. Ro- 
kowania w tej sprawie w toku. 


WĘGLOWE ZDGŁĘBIŁ CHRZANOWSKIE 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE MĘTALOWCY W 
TRZEBINI. Zawiadamia się towarzyszów meta- 
lowców, że odl dnia 22 kwietnia b. r. wprowa- 
dzone zostały dyżury, które odbywać się będą 
codziennie od godz. 4 do 9 wieczór. W tym cza- 
sie wszyscy członkowie, jak inkasenci (sub- 
kasyerzy) mogą uiszczać wkładki i wpisy. 

Zarząd grupy metałowców w Trzebini. 

W sprawach aprowizacyjnych górników i 
robotników Zachodnio-Galicyjskiego  Zagłę- 
bia węglowego interweniował poseł Kile- 
mensicewicz zarówno w Wiedniu jak we 
Lwowie. Skutkiem tych interwencyj są - wedle 
nadesłanych depesz do posła Klemensiewicza - 
następujące przydziały żywności: 

1. Na telegram z dnia 11 maja oznajmia się, 


— Nagle schwycił ojciec moją ręką, pociągnął 
ku sobie i rzekł mocno: 

— A jednak, jednak wierzę, że to się uda. My | 
i ci co idą z drugiej strony, spotkamy się, połą- 
czymy, choć góry nas dzielily. Wierzę, a ty 
wierzysz? 

— Ja wierzę. 

— To dobrze, mój synu. Tak być powinno. 
Wszystko, co robiinv, powinniśmy robić z wiarą. 
ze robić warto. Synu, jeśli przyjdzie chwila, że 
my z tamtymi ludźmi się spotkamy, przyjdź na 
mój grób i powiedz: „Ojcze, dzieło dokonane!“ 
zebym i ja.o tem wiedział. 

Przyrzekłem iwu. W pięć dni potem umarł. 
Na dwa dni przed śmiercią prosił mnie i in- 
nych robotników, abvśmy go pochowali w tune- 
lu, w tem miejscu, gdzie pracował... 

W 13 tygodni po śmierci ojca zetknąliśmy się 
z tymi, którzy szli tunele: u od przeciwnej stro- 
ny góry. 

Jakież to hyło szczęście, gdy tam pod ziemią, 
w ciemnościach, usłyszeliśmy stuk młotów, ude- 
rzenia z przeciwnej strony ściany skalnej. Roz- 
dzieleni olbrzymia ścianą gór, zwaliliśmny tę 
ścianę, zbliżaliśmy się do siebie poprzez tę ka- 
mienną masę, która nas mogła zgnieść i przy- 
tłoczyć. Wiele dni słyszeliśmy te przytłumione 
dźwięki, ale z dniem kazdym brzmiały wyra- 
hracowałliśrniy 


nie czuliśmy zmęczenia, 


| 


| 
| 
| 


Ogarnął nas radosny szał zws- . 


że wczoraj (tj. 12 maja) dysponowano dla Za- 
głębia Węglowego Chrzanowskiego 7 wagonów 
mąki kukurudzianej z młyna Neumana w Bia- 
lej. podpis: Namiestnictwo, Urzad gospodarczy. 

2. Powiatom Lisko, Rawa Ruska, Sokal pole- 
cono przed kilku dniami dostarczyć dla Borów 
kartofle. Podpis hr. Lamesan. 

3. Wskutek telegramu z 11 maja prosiłem jak- 
najusilniej zarówno Urząd żywnościowy jak i 
też węgierskiego komisarza rządowego dla 
spraw węglowych o bezzwłoczna wysyłkę przy- 
rzeczonych artykułów żywnościowych oraz mąki 
dla zachodnio-gal. rewiru węglowego. 

Minister robót publicznych Homan. 

A gdzie są posłowie Wróbel i Zaranski? 


Powiat Nowy Sącz. 


ROZBIJACZE ORGANIZACYI KOLEJAR:- 
SKIEJ. Od grupy miejscowej kolejarzy w No- 
wym Sączu otrzymujemy następujące pismo: 
W tak ciężkich dla całego ludu pracującego 
chwilach, jak chwila obecna, pojawiaja. się jed- 
nostki wśród nas kolejarzy, którzy w świado- 
mym celu dążą de rozbicia jedności kolejarzy, 
aby łatwo zrozumiałe korzyści i cele dla siebie 
osiągnąć. Najboleśniejszem jest to, iż jednostki 
te, starając się uśpić czujność towarzyszy po- 
zorami życzliwości oraz chęci współpracy, jako- 
też dążenia do jednego celu, wkręciły się do or- 
ganizacyi kolejarzy. Jednak wyszło z worka szy- 
dło i to zaraz! Po przyjęciu do organizacyi, jed- 
nostki te poczęły się odzywać w tonie swego 
wysłannictwa. Towarzysze jednak poznali się 
zaraz na tej robocie i odrazu zajęli stanowisko, 
jakie ludziom zorganizowanym zająć należało! 
I te wspomniane jednostki pod pozorem wol- 
nej krytyki poczęły świadomie przez wyda- 
wanie anonimowych odezw, któremi starano się 
zasypać przestrzeń, rozbić organizacyę naszą, 
jakoteż i zbeszcześcić P. P. S. D. Gdyby odezwy 
te nie były tak głupio zredagowane, mogłyby 
spowodować zamęt w organizacyi, lecz każdy 
uświadomiony towarzysz poznał, o co Się roz- 
chodzi! To też odkryto wkrótce źródło wydaw- 
nictwa tych odezw, bo jak mówi przysłowie: 
„poznać pana po cholewach' — zaraz po ich u- 
kazaniu się. Rzecz tak się przedstawia: Eugc- 
niusz Kochański, adjunkt kol. w Sączu zebrał 
koło siebie kilku „reformatorów“ i oni odezwy 
wydali. Sam Kochański zaś kolportował je, na- 
mawiając kolejarzy do przyklaśnięcia progra- 
mowi jego nowej, przyszłej „partyi . — Wobec 
tego Zarząd grupy kol. w Sączu na posiedzeniu 
dnia 6 maja b. r. wykluczył Kochanskiego, jako 
szkodnika organizacyi, przestrzegając zarazem 
towarzyszy, by w zetknięciu się z nim, dano mu 
należytą odprawę. 

Gd Redakcyi. Ten sianowczy krok naszej są- 
deckiej Organizacyi powitać należy z całem u- 
znaniem. Zbyt niestely prędko spelniają się na- 
sze przepowiednie, co do skutków rzekomej 
„współpracy“ urzędników w robotniczych orga- 
nizacyach. -- Mamy nadzieję, iż inne organi- 
zacye równie energicznie potrafią się oprzeć na- 
porowi „złotokołnierzowych proletaryuszy i 


bez przerwy, bez wytchnienia. W sercach na- 
SE panowała dziecinna radość, jakaś serde- 

na tesknota do tych z drugiej strony ściany 
a ku którym szliśmy tyle miesięcy przez 
twarde skały, w ciemnych mrokach podziemi, 
w ciężkim trudzie i męce“. 

Twarz opowiadającego płonęła, zbliżył się do 

słuchacza, patrzył mu w głąb oczu i mówił ci- 
cho, radośnie: 
Kiedy nakoniec ostatnia warstwa skały 
padła, gdy w otworze przebitym zapłonęla po- 
alcia! a w jej blasku ujrzeliśmy czarną, 
uznojoną potem twarz, a za chwilę nową po- 
chodnie, nową twarz, cały tłum twarzy i postaci 
ludzkich —- wzniósł się okrzyk zwycięski. O, to 
najpiękniejszy dzien niego życia. Gdy sobie ten 
dzień przypomnę, czuję, że nie próżno żyłem na 
świecie. To było dzieło pracy, świętej pracy. 
Gdyśmy z tunelu wyszli na świat, na słonce, 
niektórzy rzucali się na ziemię, całowali ją ze 
łzami. Całowali zwyciężona górę, zwycięzoną 
ziemię. A gdybym ją ze łzami całował, zrozu- 
miałem, jak ją kocham... 

Poszedłem tegoż dnia na grób ojca, a chociaz 
wiem, że umarli nie słyszą, dotknąwszy jego 
mogiły, powiedziałem mu: „Ojcze, dzieło doko- 
nane. Człowiek zwyciężył. Dzieło dokonane, 0j- 
cze!“ 
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‘zaprowadzą u siebie gruntowny porządek! Lu- 
dzie, którzy pod płaszczykiem przyjażni wcho- 
dzą do obcej organizacyi, są jak ci skrytobójcy, 
którzy nocą wdzierają się do obcego domu, aby 
mordować spokojnych ludzi! Czynić tak mogą 
ludzie bez czci i homoru, to też tylko pogarda po- 
wszechna powinna otoczyć takie zwyrodniałe 
indywidua! „Oczyścić dom!“ oto hasło dla 
organizacyi na dzień najbliższy! Mamy nadzieję, 
iż Towarzysze dostali dobrą nauczkę na przy- 
szłość — to też zapewne niejeden z Was dziś 
wzdycha: Panie! Broń mnie od przyjaciół, bo 
z nieprzyjaciółni dam sobie sam raąadę`“ 


Powiat Jasło. 


1A 3 MAJA W JAŚLE! Jak wiadomo święto 
1 maja wvpadło nadspodziewanie dobrze. Powa- 
sa i nastrój demonstrujących był wspaniały, 
porządku władze nigdzie nie zakłóciły, czego 
„ojcowie miasta" z upragnieniem oczekiwali, 
aby potem przy cudzem ogniu upiec dla siebie 
kasztany. 

Skonsygnowano żandarmeryę z całego powia- 
tu i ukryto ją w budynku starostwa, wszystko 
bvło w pogotowiu, bo spodziewano się „strasz- 
nych rzeczy”. 

A tvmczasem z wielkiej chmury deszczu nie 
było. Nowością w dniu tym w Jaśle była straż 
robotnicza zorganizowana przez tow. Sołtysika, 
która cały dzień pełniła służbę bezpieczeństwa 
publicznego w mieście. Dusza radowała się na 
widok tej Czerwonej Gwardyvi, okupującej na 
jeden dzień miasto. 

Jakże inaczej, jak nędznie wypadło święto 3 
maja. w owem mieście, gdzie aż kipi od paten- 
towanych „patryotów*. Poza szumnym afiszem 
i zbiórka uliczną w d. 3 maja, nie było niczego, 
lani mszy polowej, ami „druhów“ w polowych 
mundurach, ani chłopów z kosami, ani sławnej 
gwardvi dembowieckiej z przedpotopowemi 
rusznicami. 

Przybyły tylko dziewczęta wiejskie z wieńca- 
mi, które wśród uwągowisk jasielskiej inteli- 
sencvi. zaniosły pod pomnik Kościuszki. „Pra- 
wdziwie chamski obchód“ — mówili panowie 
z polskiej organizacyi miasta Jasła, założonej 

į przez dra Wilusza i dra Hicnera. 

| Kto te dziewczęta sprowadził i po co? Jeżeli 

(nie miało być obchodu, to nie trzeba były panie 
prezesie ściągać nie potrzebnie ludzi na urągo- 
wisko jasielskiej gawiedzi i lumpenpatryotów. 

Was panowie z organizacyi „polskiej dobrze 

u znamy jeszcze z lepszych czasów, kiedy to 
"adowaliście „Polskę od morza do morza“, i 
stroiliście się w piórka biało-czerwone, gdy był 
spokój, urządzaliście obchody, ćwiczenia po no- 
cach na to, aby gdy wybuchła wojna, topić 
mundury, lub zakopywać je do gnoju, ze stra- 
chu przed „braćmi“ z północy. 
5 Nasi ludzie wyklinani przez was poszli do 
'walki z caratem, a wasi druhowie sokoły z hor- 
„dami carskimi odlecieli na północ, podczas gdy 
wszystkie ptaki na zimę odlatują od nas na po- 
| tudnie, — a „druh“ prezes dr Wilusz naraz do- 
stal platfus na wieść o ogólnej mobilizacyi. 

„Wszystko była maska podła, malowany fałsz 
— obrazki“, mówiąc słowami wieszcza! 
| Jesteście dziś panowie bankrutami usiłują- 
'ceemi firmę zszawgana podreperować. 


ZKRAJU. 


ŁADNA GOSPODARKA! Stosunki. panujące 
w Czernichowie do wiadomości publicznej po- 
dajemy. W Czemichowie jest 3 studnie, a żadna 
lie funkcyonuje, lecz tylko ludność jest zmu- 
"zona wodę w Wiśle czerpać. a częściowo czer- 
pia wodę własnemi domowemi narzędziami wo- 


| 6 kwietnia br. 
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dẹ z nadmienionyeh studzien, przez co woda 
jest zanieczyszczona, a jednak ludność musi i 
taką używać. Kanał rzeźni jest zupełnie otwar- 
tv, a wszelki smród rozchodzi się w powietrzu 
i ludność musi takiem zepsutem. powietrzem 
oddychać, a zatem żądamy, aby pan fizyk przy- 
fatygował się i zaglądnął, jak stosunki sanitar- 
ne w Czernichowie wyglądają. 

Naczelnik gminy Stefan Maczek, a zarazem 
i majster szewski otrzymał przed dwoma mie- 
siącami skórę do rozdziału dla biednej ludności, 
a to 25 ikg. i do dnia dzisiejszego jeszcze nikomu 
z tej skóry nic nie dał, gdyż jako majster szew- 
ski każdego razu skórę do roboty potrzebuje, 
a jaki na tem interes można zrobić, to publicz- 
ność może sobie przedstawić. :Następnie bony 
rozdziela tylko dla takich, którzy są u niego 
ładni i tak dla niejakiej P. Kowalskiej dał 
bony, której mąż jest oficerem na wojnie, a 
pobiera stale pobory swego męża. który był 
przed wojną prefektem w szkole rolniczej w 
Cernichowie, a Marchewczyna, która nie po- 
siada nic i nie ma swego mieszkania. nic nie 
dostała. Wszelkie zażalenia zostały bez rezul- 
tatu. Bony powinien wydawać jedynie dla tych, 
którzy posiadają legitvmacye, a on wydaje i dla 
nieuprawnionych — przez co cała kontrola nie- 
możliwa, a zresztą kto to ma kontrolować? 

Charakter tego osobnika nadmienię krótko: 
Od przynoszenia zasiłków z Liszek pobiera od 
stron po 2 K i więcej, zamiast pobierać 25 hal. 

Aprowizacva pod psem, gdyż mąki zupełnie 
nie dostajemy, a mięso, gdy się zjawi, to biedak 
nie może zapłacić 10 K za 1 kg, ale co gorsza, 
gdy mięso jest, to lepsze idzie autem do Kra- 
kowa, które żołnierze zabierają. a tę ostatnią 
sortę sprzedaje się dla publiczności. Naturalnie 
dla członków komisyi aprowizacyjnej i orga- 
nów dozorowych pozostawia kawałek mięsa 
lepszego i taniej, a mv biedacy ślinkę połyka- 
my, albo z bonów robimy zupę. Pan kontrolor, 
gdy z €. k. Starostwa przyjeżdża, to nocuje u 
rzeźnika, bywa na obiedzie i bada wykroczenia 
rzeźnika, który przed wojną był biednym han- 
dlarzem bydła, a dziś do dworu się bierze ku- 
pować i jeszcze jest w tvm celu od wojska 
zwolniony... 


KRONIKA. 


TANIE MIESO DLA LUDNOŚCI. 
tabi! krakowski przyszedł na posiedze- 
nie miejskiej Rady gospodarczej w d. ł6 b. m. 
z projektem podwyższenia ceny maksymalnej 
na mięso na 20 K za 1 kg.! Pewni rzeźnicy 
sprzedawaliby mięso tańsze z bydła, dostarczo- 
nego przez zakład obrotu bydłem, inni rzeźnicy 
droższe mięso z bydła, nabytego prywatnie. 
Oczywiście tanie mięso wędrowałoby do jatek 
z droższem mięsem. 

To też pos. tow. Daszyński i dr Bobrowski z 
całą energią wystąpili przeciw podwyżce cen 
mięsa i podziałowi na tańsze i droższe. 

Pos. tow. Daszyński zażądał słusznie 
ugminnienia sprzedaży mięsa. 
Postawił mianowicie następujący wniosek: 
Gmina otworzy potrzebną ilość jatek gmin- 
nych i będzie w nich sprzedawała mięso uzy- 
skane z bydła, oraz sprowadzanego z Ukrainy, 
a także ewentualnie zakupionego przez agen- 

tów gminnych wprost od producentów. 

Wniosek powyższy uchwalono, temsamem 
upadł projekt podniesienia ceny maksymalnej 
na mięso. 

Próba uczyniona z miejską masarnią w dakś 
bardzo dobre rezultaty, a oddałaby konsumen- 
tom jeszcze większe usługi, gdyby masarnię 
miejską rozszerzono i sprzedawano wędliny z 
niej we wszystkich sklepach miejskich. Obecnie 
przez założenie gminnych jatek z mięsem gmi- 
na pójdzie dalej w tym kierunku. 

Jak słusznie podniósł pos. tow. Daszyński, 
gmina m. Krakowa nie może chodzić na pasku 
rzeźników, te czasy minęły ! Interes 200.000 lud- 
ności znaczy więcej, niż interes wszystkich rze- 
źników. Gdvbv gmina była wkroczyła ma tę 
drogę przed wojną, zapobiegłaby dziś HBO” 
mizeryi aprowizacyjnej. 

JATKI MIEJSKIE W KRAKOWIE. W wyko- 
naniu uchwaly Rady gosp., powziętej na wnio- 
sek posła Daszyńskiego otwiera Magistrat w 
czwartek 23 maja 5 jatek, w których sprzeda- 
wane będzie mięso po cenach ' przystępnych dla 
ludności robotniczej. 

W SPRAWIĘ REKLAMACYI WOJSKOWYCH. 
Ministerstwo obrony krajowej reskryptem z dnia 
Nr. 555 zarzadziło nowe przepisy 


5 


obowiązujące z dniem 1 maja br. W tyn: dniu 
tracą ważność wszelkie urzędowe zezwolenia 
na wyczekiwanie na stanowisku cyvwilnem na 
wynik reklamacyi oraz zezwolenia na odwoła- 
nie terminu zgłoszenia się do służby wojsko- 
wej, a odnośne osoby winne są zgłosić się u 
politycznej władzy powiatowej o wystawienie 
nowego poświadczenia stwierdzającego, że mo- 
gą pozostać nadal na stanowisku cvwilnem. 
Przy wszystkich rekłlamacyach zwolnienia ma 
oczekiwanie decyzyi reklamacyjnej na stanowi- 
sku cywilnem mogą opiewać tylko na czas 10 
tygodni. O reklamowaniu roczników z lat 189% 
—1900 rozporządzenie to tak mówi: Zauważa 
się przytem, że reklamowanie urodzonych w la- 
tach 1900 do 1894 jest dopuszczalne tylko co do 
rolników, o ile idzie o jedyną zdolną do kie- 
rownictwa gospodarstwem rolnem nie dającą się 
zastąpić męską siłą w odnośnem gospodarstwie, 
tak, że wskutek ich odejścia do wojska dalsze 
prowadzenie tego gospodarstwa stałoby się nie- 
możliwe io ile prowadzenie tegoż jest głównym 
zajęciem reklamowanego. Prośby należy wno- 
sić w zwyczajny sposób praktvkowany dotych- 
czas przy reklamacyach osób dla celów rolni- 
czych. = ZK 

PRZYMUSOWE UBEZPIECZENIE ROBO- 
TNIKÓW ANGIELSKICH OD BEZROBOCIA. 
Na. początku bieżącego roku było w Anglii przy- 
musowo ubezpieczonych od bezrobocia 2 mi- 
liony 267 robotników, a w tem 1 milion 267 ty- 
sięcy metalowców, 493 tysięcy górników, 242 
tvsiące okrętowych robotników, 173 tysiące za- 
trudnionych w przemyśle przewozowym i 93 ty- 
sięcv robotników portowych. 

NIEGODZIWA NAPAŚĆ! Organ długosiaków 
„Piast“ napada na posła tow. Klemensiewicza, 
z okazyi tymczasowego załatwienia odbudowy 
gmin pow. krakowskiego, jakoby poseł Klemen- 
siewicz w sprawie tej nic nie robił. Całą zasłu- 
gę garnie natomiast „niezależny“ ten organ dla 
p. Tetmajera! — Nie trzeba mówić, iż jest to 
bezczelne kłamstwo, albowiem i klub socyvali- 
styczny i poseł Klemensiewicz odbył cały sze- 
reg konferencyi i narad w sprawie odbudowy 
wsi podkrakowskich! Narady te toczyły się i w 
Wiedniu i w Krakowie — uczestnikiem i współ- 
pracownikiem ich był poseł Klemensiewicz! 
Pocóż więc te łgarstwa?! — „Piast“ ratuje wi- 
docznie w ten sposób swoją zaszarganą u chło- 
pów opinię, którzy bardzo dobrze rozumieją. iż 
czasy wylizywania pańskich półmisków już mi- 
nęły i że ich miejsce nie jest dziś wśród służby 
Długoszów! Ta drogą długosiaki nie daleko za- 
jada! 

LOS LEGIONISTÓW. Dr K. Ostrowski, jeden 
z obrońców oskarżonych w Huszt legion. komu- 
nikuje nam, że narazie obronie udało się uzyskać 
w naczelnej komendzie armii uchylenie języka 
niemieckiego, wobec czego cała rozprawa przes 


prowadzona będzie w języku polskim. — Na to 
oczywiście doniosłe znaczenie nietylko ze wzgle= 
du na tok rozprawy i oskarżonych. z których 


wielu nie włada językiem niemieckim. 
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Świerzb, parzenie skórv nieczystości skórv u- 
suwa Fellera antyseptvczny, desvnfekcyjny. ból 
uśmierzający fluid z esencyi roślin z marką 
„Elza“. 12 flaszek franko kosztuje tylko 14 K 
32 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica. plac 


Elzy Nr. 260 (IKroacva). Przeszło 100.000 listów 
dziękczynnych. Środek jest znakomity. (ec) 
7 ponme o ETA 


D 
ą Polecone leki prof. Botkina! = 


Na reumatyzm: Balsalm częstochowski (3 i 5 K). 
Antireuma kapsułki (5 K). 

Na świerzb: maść silna (3 K) mydło (3 K). 

Antiepilepticum pigułki na chorobe św. Walen- 
tego (7 K). 

Na wola: maść i płyn (5 K). 

Nervocorin: kapsułki na choroby sercowe i bez- 
senność (6 K). 

Uretrol: kapsułki na upławy 

aj (4 K,6Ki10K). 

Na twarz i ręce: krem piękności (3 K, 5 K;. 

Na porost włosów: pomada (3 K. 4 Ki 5 K). 

Na wszelkie rany i bolaki: „maść domowa“ 
dełko razem z gazą (5 K). 

Wino ziołowe: na chore żołądki, apetyt, wzmo- 
cnienie organizmu i ah (82 K,8 K, 10 K). 


kobiece i tryper 


pu- 


Na kaszel: syrop ziołowy (2 K „6 K). 
Na składzie : tran rybi 5 K, STY AN na żołądek 
[a] 2 K, maść na nagniotki 1 K, proszek i maść | 
I przeciw poceniu się nóg K 1' 50, wszelkie re- 
cepty wysyła pocztą, za zaliczką : (opłata po 
[0] cztowa osobno!) : 
Jul. Łopatka, aptekarz w Kołomyi, ulica Jagiełońska 10. 
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PRAWO LUDU 


MIS CZIE 


Przy zamówieniach powołujcie się zawsze na „Prawo Ludu“! 


bydła 


Adres telegraficzny : Hacentrala 


Wojenna Centrala Handlowa 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1 


telegram. : 


Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, 


Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 


Oddział drzewny, 


i trzody chlewnej (adres 
„Pecus*, nr tel. 599). 


pere bono Eadh PE OE AAA 


Tel. Nra 1138, 2078. 


Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.* 


RE 


dE | 


Rok założenia 1804. 


Oddział !. Budowa maszyn: 
Maszyny parowe, pompy. ma- 
szyny wyciągowe, kompresory 

lt. p. 

Oddział Il. Kotlarnia : 
Kotły parowe różnych syste- 
mów i wielkości. 
Oddział Ill. Budowa mostów 
i konstrukcyi żelaznych: 


Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe, hale tar- 
gowe. 


Oddział IV. Budowa wagonów: 


Wagony osobowe i towarowe 
wszelkich typów. Cysterny. 
Wozy dla tramwajów elektry- 
cznych i konnych. Wózki dla 


C.K. UPRZYW. FABRYKI MASZYN zwi 


i ZJELENIEW 


W KRAKOWIE, LWOWIE | SANOKU 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Telefony 2060, 196. 

kolejek polowych, leśnych i 
górniczych. 

Oddział V. Odlewarnia żelaza 
i metali: 


Odlewy budowlane i maszy- 

nowe, podług własnych lub 

nadesłanych modeli, do 10-ciu 
ton w jednym kawałku. 


Oddział VI. Budowa statków: 


Statki rzeczne, parowe i mo- 
torowe, łodzie, bagry lądowe 
1 rzeczne, parowe i motorowe. 


petyalność: Bagry lądowe dla cegjelń. 


Oddział Vil. Budowa motorów: 


Motory naftowe i ropne, naj- 
nowszej konstrukcyi „Elzeta”. 
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HHRHH HA HEHEHEHEH HHHHHHHH RYTYTYTYYP 


-PWAPOOWWOÓWWPÓWYÓYWYÓWÓWÓWYYCYCYWYW 
osci rozc oki ie yo r 


Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 

nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, Ścierek 

maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 
i innych przyborów technicznych 


Kraków, Groble 1. 17. 
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Kupuje i sprzedaje 


IPE WOJZ LAW . wZTZU A <a KM MLE KA WIĘ A. 


po cenach KONA ALA 


NASIONA 


koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, 
przelotu, lucerny, seradelli, pastewnych 
buraków, marchwi, buraków ćwikłowych 
i kilka uszłachetnionych odmian cebuli, 
kapusty, czarnuszki, gorczycy it. d. 


Wojenna Centrala Handlowa 


(ODDZIAŁ ROLNICZY). 
Kraków, ul. Sławkowska 4, Il p., tel. 2072. 


ec200030800000000000000000000090000000 
rS 400000000000 £38800 


Oz Z Z O 
t 


S Niech każda Pani czyta 


Jm bardzo zajmujące pouczenie o 


nawoczesnem pielęgnowania biastan! 


4 Rada, która okazała się dobrą 

Vw razie wiotkości lub braku 

'$ palności. Napisać z zaufaniem pod 

adresem GDW KRAUSE, Preszburg, 

(Węgry) Schanzstrasse 2, Abt. 61. Nie 
nie „kosztuje. 


go 


a 
t ni — 
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E wiedza redaktor : 


— = «|, dostarcza zel skladu iee 2S 


BIURO TECHNICZNE 


Inż. Józefa Weingrüna 
— Telefon 2145. 


Poradte oire odede poo a ae tn e o ee 


| 
| Krochmal z kotkiem pudełko K 320. 
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Mimo, 


= 


firma 


= Gnacy Cypres 
| Kraków, Szewska 13/19 


po nadzwyczajnie. 


zjlRoskopf Patent i 
CUr AH łańcuszkiem koron 


+ 
rf 


laaide uuu 


kamienie 30'—. 
w ozdobnych szafkach dre- 


ny kryty Gre Roskop-Patent | 
35 K. Stalowy damsk, K 50,; 
K 60. Budzik K 25:—. Łań- 
cuszki srebrne od K12—. 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
do 150. Skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty do szkła 
po K 25:— do 30'—. Maszyn- 
ki do włosów 25:—, brzytwy 
o K 450, 5, 6, 8 i 10. 
À Główny cennik darmo i opłatnie. 


diaz za iz 06 GEKXN () CTEZEERŃ 


$ Farbka do barwienia Re EE z 
na 125 g materyi psczka 50 hal. 


e be] tpl 


1:— kor. 
we wszystkich kolorach. 


Farbka do bielizny. 
„Ultra“ — torebka 10 hal. 


Szczotki reczne do szurowania 
sztuka kor. 2'80, 350, 420. 


Pędzle do bielenia sztuka kor. 16—. 3 
‘Suche farby — Glinka — Klej stol. g 
polecają zjednoczone firmy: 


Drobner — Kraków, Spółka z ogr odp. 
6 0 Gie © © GMA © © GERE) 0 ZPB) 08 € 


ónei Kukulski w Jaśle, ul. KościnSZ 


poleca: 


Doskonale maszyny do szycia : 
_ì wszelkie części składowe. 


Aparaty fotograficzne 
i przybory do tychże. 


Patefony, gramofony 
i wielki wybór płyt. 
Przyjmuje się maszyny uży- I 
wane i płaci gotówką przy 
kupnie nowych, skupuje ma- 
szyny do szycia, gramofony, 
płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów. 


WZ Kiemensiewicz. 


24—, tensam na | 
— Budziki ! 


że wskutek wojny | EEES 
towary znacznie podroż p | 


sprzedaje towary | 


nizkich cenach.— | 
Niklowy system i 


wnianych K 50*—. Posrebrza- —— 


mi 


krewnym i znajomym 


— 


JĄ | TANIEJ 


NIŻ WSZĘDZIE! 
Tutki cygaretowe | Nowość! Patent światowy. 
(Antinikotin) 


Mk. gs: Już dziś ogólnie 
ibułkicygaretowe we wszel $ PPGR i 
kich satda kach w paczkach | SH UE TYG SWYJACZNIĆ 
i książeczkach. Papier listo- | R Z naszej polskiej 
wy w kopertach i kartkach $ó firmy WŚ» 
od pojedynczych do naj- 
wspanialszych gatunków. ś 
Polowe kartki i listy poczto- $$ 
we. Ceny niskie, wysyłka 
tylko za zaliczką, Poleca się 
zamawianie próbnych pakie- 
tów. 


Mary Mill. Wiedeń XV, Schwegberq 
47—49. 


„LUMAXE, EO 
ny przyrząd dla każ- 
` dego do zeszywania 
skóry, pasów. obu- 
wia, płótna, płach: 
wozowych, worków 
it. p. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełna 
gwarancya. Polski 
sposób użycia! Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 4'70 z przesyłką, 5 sztuk 
K 21.—. Za zaliczką o 50 h 
drożej. Generalne fabr. zast. 
Dom Handlowy M.Pierożek i Ska. 
Kraków, ul. Karmelicka 9/H. 
Dla odsprzedawców rabat 
Wiele pism dziękczynnych i 
dodatkowych zamówień. 


Przeczytane numera 


JI 


przesyłajcie 


w polu. 


ZĘBY SZTUCZNE 


złoto, wyroby srebrne, prawdziwe kamienie, wszelkie an- 
tyki kupuje po najwyższych cenach zegarmistrz Melcer, 
Sławkowska 16, obok magazynu broni. 


Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — 
Cierpiący na blednice. 8309 


Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych chorób zapomocą 


Wapienno -żelazistego syrupu apt. Vertes'a. 


Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po- 
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 
mienionych chorobach, jakoteż do koklu- 
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- 
cia krwią, chudnienia, chorćb kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 
REF Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi- 8 

tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro- 

wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. “JBE 
1 flaszeczka K 8:50 opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód należytości K 21:— 


Do nabycia tylko u L. Vórtes'a, Apteka pod „Białym 
Orłem'', Lugos 764, Banat. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


